JE 10. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronike Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranicznych, wyno- 
si: a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7. kop. 20 (złp. 48); hb) 
kwartalnie rs. 1. kopiejek 80 
(złp. 12); miesięcznie kop 60 
(złp. 4.) 


31 Grudnia 


R2 Stycznia 


Warszawa, Wtorek 


KRONIKA 


Rok 18352. 


Królestwie 
s. 12 (złp. 
(złp. 20). 


sama o- 


lie rs 


incji w Kró- 
> daniem rs 4 ro- 
cznie lub 1 kwartalnie za ko- 
perty. 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro ŚŚ. Weroniki i Gotfreda B. 
Wschód słońca o g. 8 m. 7.—Zach. o g. 4 m. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rada administracyjna na przedstawienie Kom. R. 8. 
W. i D. postanowiła: Art 1. Dwa jarmarki zwyczajne, 
we wtorek po św. Antonim, czyli po d. 1 (13) czerwca 
i w poniedziałek po św.: Jadwidze, czyli po dniu 3 
(15) pazdziernika, w m. Przedborzu w gub. Radom- 
skićj połóożonćm, uchylają się i na przyszłość nie będą 
miały miejsca. Art. 2. W miejsce uchylonych poprze- 
dnim artykułem jarmarków, przywrócone zostają w tn. 
Przedborzu, dwa jarmarki walne, każdy po dni trzy 
trwający, które odbywać się mają w następujących 
terminach: Pierwszy w poniedziałek po św. Janie Ne- 
pomucenie czyli po dniu 4 (16) maja. Drugi w ponie- 
działek po św. Jadwidze, czyli po dniu 3 ,(15) pa: 
ździernika. 


DOKUMENTA 

dotyczace nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem, 
(Ciągdalszy.) 

Na exemplarzu przedstawionym NAJJASNIEJSZE- 


MU PANU, własną JEGO CESARSKO-KROLEW-' 


SKIEJ MOSCI ręką napisano: 

»Mrrepmqato« 
Działo się w Warszawie, w domu 
Nr 549 lit. a, d. dziesiątego (dwu- 
dziestego drugiego) sierpnia ty- 
siąc ośmset pięćdziesiątego siód- 
mego roku. 
UOTAWA TOWATIATCOL VY 21 


DnoGi ŻELAZNEJ W ARSZAWSKO- WIEDEŃSKIEJ. 
Tytuł I. 
Ustanowienie Towarzystwa, jego nazwisko, czas otwarcia, 
cel t siedlisko. 

1. Towarzystwo drogi .żelaznćj . Warszawsko- 
Wiedeńskićj, założone przez Hermana Epstein, Ka- 
rola-Augusta Milde, Andrzeja hrabiego Renard i Her- 
mana barona Muschwitz, istnieje między wszystkimi 
posiadaczami akcji, mających być wypuszczonemi na 
zasadzie niniejszćj ustawy. 

$ 2. Towarzystwo to ma za przedmiot: 

1) exploatację kolei żelaznćj od Warszawy do Gra- 
nicy; w rucha będącćj; 

2) exploatację kolei żelaznćj od Skiermewie do Ło- 
wicza, w ruchu będącćj; ; 
3) budowę i exploatację kolei żelaznéj mającej iść 


DUCHY NA RUGJI. 
LEGENDA. 


przez Hdestymę. 


(Ciąg dalszy). 
PIEŚN DRUGA. 
L. 


Piorun rozpłonił morze bursztynowe! 
Gienjusz Baltyku zerwał się, zgniewany 
Że mu-snów modrych przerwano osnowę, 
I skroń sędziwą z białćj otrzasł piany. 


Fale stanęły jakby wojowniki 
Djamentowemi puklerzami zbrojne; 
Chmury stanęły jak żelazne szyki; 
I niebo morzu wypowiada wojnę. 


O jakże ziemia radosna i hoża, 
Wtedy boleje, i błaga ich w gniewie! 
Jest córką nieba, a małżonką morza; « 
Komu zwycięztwa ma życzyć? ach nie wie... 


| Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w poł. zim. 0. 


M. | ście w domu Nro 391, naprzeciw: Saskiegó placa. | Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 7. 


od Ząbkowice dv granicy. Pruskiéj w kieranku ku Ka: 
towicom. 
$ 3. Towarzystwo przybiera nazwisko: „Towarzy- 
į stwo kolei żelaznćj Warszawsko-Wiedeńskiej.* 
$4. Siedlisko Towarzystwa jest w Warszawie. 
§ ö. Towarzystwo istnieć zaczyna z dniem zawiąza- 
| nia,.a trwać ma aż do upływu nadania koncessji wyżćj 


przywiedzionej. 

Towarzystwo jest zawiązane z dniem Najwyższego 
zatwierdzenia kontraktu nadawezego ininiejszćj ustawy. 
dy PUFEM. 

Przelew nadania. 

§ 6. Założyciele ($ 1) ustępują i przelewają na To- 
warzystwo wszelkie prawa do budowy i exploatacji 
kolei żelanych w §- 2 wyszczególnionych, jakie im vu- 
mową nadawczą są udzielone. Tak nabyte prawa To 
warzystwo wykonywa przeź pośrednictwo rady za- 
rządzającej, 

Skutkiem takiego ustępstwa i przelewu, 'Dowarzy- 
stwo podstawia się wprost i bezwarunkowo w miejsce 
i położenie otrzymujących nadanie we wszystkióćm, co 
się tycze praw im udzielonych przez umowęnadawczaą, 
jak również co do wszelkich zobowiązań, które z niej 
wynikają. 

Wydatki: poniesione od chwili w której Towarzy- 
stwo zacznie być czynnćm, będą załatwiane przez radę 
zarządzającą, która co potrzeba rozporządzidla zwró- 
cenia ich komu należy. 


p — 1 1. rrr 
Kapital Towarzystwa, akcje, wkłady. 
$ 7. Kapitał Towarzystwa na drogi . wymienione 
w $(Nr 1, 2, 3), będzie zbierany kolejno przez utwo- 
rzenie sta tysięcy akcji na okaziciela, każda po' sto 
rubli srebrem, wynoszących razem dziesięć „miljonów 
rubli srebrem, a reprezentujacych 60 rs. wkładu rze- 
czywistego, zaś 40 rs. kapitału dochodu rocznego, 
rządowi opłacać się mającego, według art. 3 umowy 
nadawczćj. } ; 
Kapitał Towarzystwa może być w każdym czasie 
powiększony, stosownie do: potrzeby przedsięwzięć. 
Powiększenie to wyrzeczonem być ma. przez ogólne 
zgromadzenie akcjonarjuszów i od rządu zatwier- 
dzone. r 
Pożyczki z prawem pierwszeństwa, zaciągane bądź 
sposobem pożyczek premjowych, bądź jakimkolwiek 
ionym, będą wypuszczane w obligacjach na okaziciela. 


W pałacach z kredy, jakby posąg biały, 
Postać pod smutkiem śmiertelnym schylona, 
Siedzi na tronie wykutym ze skały; 
Płaszcz co błękitem stroił jój ramiona 
Opadł rozpięty; — jéj słoneczne włosy 
Przezróczym gaszczem spływają na lica, 
Przez nie, lśni czoło bledsze od xiężyca, 
I dwa bławatki łzawój pełne rosy. 
—Fałszywą świałość rzucająca przy nićj, 
Połyska jedna pochodnia sierota; 
Błyszcząc migoce, bo wiehrowa burza 
Z piana .0d morza wpada do jaskini, 
Z drżacćj pochodni smugi iskier miota, 
Szarpie jaskrawe kobierćów openy, 
Czasem na wichrźe grajać hymn omdlały 
W skalne szczeliny z jękiem się zanurza, 
Kruszcowe konwie przewraca i zbliża, 
By dźwięcznie grały gdy ze stołów runą, 
Wojskiem bałwanów szturmuje do skały 
Co wyspy strzeże jak srebrna paiża, 
A czasem płową błyskawicy łuną, 
Mleczne podziemia dziko rozszafirza. 
Renata błądząc.w swych dumań beźdrożu, 
Zda się nie widzićć że świat dziś chaosem; 
Aż gdy przed wejściem jaskini, ku morzu 


Wartość istotna wypuszezanych podobnych poży- 


czek 1 obligacji nie może w żadnym razie przewyższać 
połowy kapitała Tywarzystwa. (d. e. n.) 


= Uroczysty akt otwarcia Towarzystwa rolni- 
czego, poprzedzony solennćm nabożeśtwem w ko- 
ściele PP, Wizytek, odbędzie się 16 b. m. w so- 
botę w południe, w sali popisowćj okręgu nauko- 
wego Warszawskiego, w b. Kazimierowskim pa- 
łacu, Akt ten będzie publiczny; wszakże wyłącz- 
nie dla osób zaopatrzonych w bilety wejścia, któ- 
rych liczba do objętości sali zastosowana, i które 
to bilety członkowie redakcji Roczników gospo- 
darstwa krajowego, jako założyciele i zarazem 
pierwotni członkowie Towarzystwa, rozdają oso- 
bom, na akcie tym znajdować się chcącym. Przy 
wejściu bilety okazywane być mają. 

A ZZO. 
Baorrespondencja Eśroniki. 
Kowno dnia 2go grudniu 1857 roku. 
Dokończenie.) 

Chciałem w tój korrespondencji uniknąć wszel- 
kićj polemiki, ale Że co z głowy to i z serca, więc 
odzywam się do pana Syrokomli, który wystąpił 
przeciwko mnie w Gazecie Warszawskićj, z po- 
wodu fałszywego sądu mego o artystach sceny 
wileńskiej., Z przyczyny tego artvknłm n Smoljo 
dnak korzystać z lada okoliczności na niekorzyść 
innych, ograniczamy się na kilku słowach prawdy, 
którą p. Syrokomla raczy wysłuchać, jako głó- 
wny powódca w tćj sprawie. ; x 

Gdyby p. Syrokomla przypisał mi mylność są- 
du, płochość, nieznajomość abecadła sceniczne- 
go, ślepotę wreszcie najokropniejszą, z pewnoscią 
inną drogą, innym artykułem starałbym się zma- 
zać z siebie te literackie zarzuty; ale że p. Syro- 
komla wprost rzucił mi w oczy fałsz, interes i ni- 
kczemną osobistość, unikam oddzielnych artyku- 
łów, bo by te mogły strony powaśnione zadaleko 
zaprowadzić, a na całą moją obronę powiadam to 
tylko, że pan Syrokomla występując publicznie 
przeciw osobie nieznanej Z takiemi artykułami, 
sam sobie, nieoględnie, nanmyślnie ubliża. < 


Piorun się spuścił z tak wielkim odgłosem, 
Że Stubenkammer, drżeniem siwéj głowy 
Zachwiał swe lasy — Renata powstała, 
Strzasnęła włosy; spokojna i dumna 
Zmierzyła burzę wejrzeniem królowćj, 

I szła przez lochy jak kolumna biała. 

Tak: —'w tem pustkowiu olbrzymićj zdobyczy, 
Na tych zwaliskach siły rozbójniezćj, 

Tylko ta jedna zostaje kolumna. 


HMI. 


„„Jakież* żzawoła — „jakież jeszcze próby 
„W swym czarnym płaszczu przyszłość dla 
(mnie chowa? 
„Dawno rok minął jak odpłynał luby..... 
„Jakież go moga przytrzymy wać losy? 
„Czy nie zapomniał o sercu Renaty? 
„Czy śmierć... bez skruchy... ach ta myśl stra- 
; (szliwa 
„Ostatnia iskrę w mem łonie przygasza. 
„Wilfryd złamany zgryzotą ilaty = 
„Skonał w mych oczach... wkrótce śmierć gło- 
(dowa 
„Ztąd mię wypędzi; — mam wracać do ludzi? 
„O nigdy! nigdy!... wszechwładne niebiosy! 
„Prędzćj czy późnićj, sprawiedliwość wasza 
„Nieubłaganym głosem się odzywa! 


Wielbimy często bezwzględnie talent p. Syro- 
komli, żywićj więc 'nas to boli, że człowiek, co ty- 
le riiłości okazuje w swych tworach, czasami po- 
trafi tak ogromnym kamieniem rzucić na człowie- 
ka zupełnie niewinnego. Kto komuś zarzuca 080- 
bistości, jakieś dziwne rozmyślne milczenie, ten 
powinien się przekonać, o ilé mu na to możności 
pozwalają, czy rzeczywiście sądzony wart jest 
publicznój obelgi. Pan Syrokomla bardzo słusz- 
nie utrzymuje, że ten tylko, kto się zna na rze- 
czy, kto umie zrozumićć artystów, może wydawać 
sądy o grze scenicznćj; czyli, że © kim chcemy 
wyrokować, wprzódy poznajmy go dokładnie. 
Lecz dla cżegóż p. S. nie zadałsobie trudu pozna- 
nia osoby, którą tak śmiało-potwarza? czemuż nie 
raczył przeczytać całćj korrespondencji, z którćj 
dowiedziałby się, o co mi głównie chodziło, i czy 
godziło się bić tego, który wyraźnie oddając swój 
sąd o artystach seeny warszawskićj, pod opinję 
sprawozdawcy teatralnego w Kronice, niejako 
głośno powiedział, że w tych rzeczach nie myśli 
ostatecznie wyrokować. Wyznaję, że ezytać kor- 
responńdencje nie jest rzeczą zabawną, ale kto już 
chce kogoś potępić, niechże się przekona, że przez 
tó nie dotknie niewinnego, a sobie nie ubliży. 
O tem zaś, że p. S. nie starał się poznać osoby 
przeciw którćj wystąpił, czyli, że czytając wzmian- 
kę o wileńskich artystach, na resztę korrespon- 
dencji nie zwrócił uwagi; jesteśmy pewni, bo ani 
śfiiemy przypuszczać, ani sama przyzwoitość nie 
pozwala utrzymywać, żeby p. S. po dowiedzeniu 
Się o co szło głównie korrespondentowi, po prze- 
konaniu się, że przedmiot któregośmy tam do- 
tknęli, nie myśląc go bynajmnićj wypuszczać ze 
swój opieki, jest nader wazny, że traktowanie gó 
jest choć niezupełne, ale godne organu publiezne- 
go — mógł i wtenczas jeszcze autorowi zarzucić 
osobistości. W takim razie umyślnie, z dobrćj 
woli i z przekonania, zarzucałby nam p. S. czel- 
ność.... Bo czelnością byłoby tak żywe przeciw- 
stawiennictwo dowodzeń uczciwych, z. czynem 
skandalicznym. Lecz o to ani śmiemy pomawiać 
p. Syrokomię, bo nadto i siebie i jego szanujemy. 
Całą więc rzecz bierzemy za pomyłkę, za chwilo- 
wą gorączkę i zapomnienie, jak to się w organie 
publicznym występuje. Chętnie się w tćj sprawie 
odwohiiem na dzisiejszy sąd pana S$. (artykuł pi- 
czytaniu naszćj korrespondencji), chętnie się zga- 
dzamy na sąd polubowny, złożony z przyjaciół D: 
S., niech od nich dowie się szczerćj prawdy, czy 
z godnością przeciw nam wystąpił. Byle była 
szczerość, o którćj nie wątpię, jestem pewny wy- 
granćj. 

Niewdając się w szczegółowe roztrząsanie za- 
rzutów uczyniónych nam przez pana S., bo była- 
by to historja długa a bezkórzystna dla czytelni: 
ków, powiem tylko, że grę pana Dąbrowskiego 
żnam z lat poprzednich, i podług dawnćj z nim 
znajomości wydałem sąd. I teraz nie cófafń swé- 


IV. 


I znowu siadła w obójętnój ciszy; 

Lecz huk bałwanów z postrachem ją budzi... 
Słucha i' sądzi że w tym huku słyszy 
Głos kupców, niewiast, to błaga ratunku, 
Chór wszystkich ofiar które dla rabunku 

W nawach zabito i w morże zrziicono. 

Ach! jćj się zdaje że przez Bałtyk siny 

Na gończym wichrze do jój lochu biegą 
Skargi Gdańsczanów, przekleństwa rodziny, 
I wzgardą grzmiacy głos narzeczonego. 

Nie chce ich słuchać—patrzy w koło siebie; 
Łecz dziś jaskinia zdaje się zmienioną 

W jakiś grób biały co żywcem ją grzebie. 
Wszystkie tam skarby nabierają głosu; 

To głos wyrzutu, twardy, nieużyty, 

Jój się wydaje, że z każdego trzosu 

Brzmi jek okropny jak piekielne zgrzyty. 


Renata, z ramion i wrona i z czoła 
Zdziera przepaski ozdobne w klejnoty, 
I wszystkie spiesznie zsypuje w dzban złoty; 
Lecz dzbanek na nią jeszcze 'głośnićj woła. 
„Kto mnie tu przyniósł? dla -czego tu stoję? 
„Oddaj mnie, oddaj! towszystko nie twojel...* 


R cb WE 
cym siebie i publiczność, zanadto zapomina o go- 
dności scenicznćj. Skutkiem tego, artysta może i 
być musi obeym sztuce wypielęgnowanćj studja- 
mi, przeciwnie, jego artyzm, jego powodzenie ar- 
„Ea na scenie, jest zawsze względne, zawi- 
słe od pewnych danych; dowód tego najlepszy 
mamy na artystach, którzy wyborni na wileńskićj 


scenie, na warszawskićj nie potrafią dobrze sprø- 


gentować swego kapitału. Powodem tego nie jest 
nieobznajmienie się że sceną, lecz owszem, iiży- 
wanie na nićj zanadto wielkićej swobody, która, 
gdy przyjdzie ją zastosować do wymagań oglę- 
dniejszćj sztuki, - najczęścićj przechodzi w_ nie- 
wolę. 

Chętnie przyznajemy p. D. talent miły i niezwy= 
kły, komizm szlachetny, lecz wspominając o Wwy- 
stąpieniach p. D. w Warszawie, patrzyliśmy tyl- 
ko na dzienniki Warszawskie, które nie mają zwy- 
czaju milezyć o litewskich gościach; a że panowie 
redaktorowie i publiczność Warszawska obdarzy- 
ła p. D. współezuciem (trzeba być dobrze znajo- 
mym z publicznością, aby od nićj zyskać zaraz 
współczucie, najwyższy stopień uznania zasług), 
o tem nie nie wiedziałem, bo na nieszczęście nie 
telegrafujemy ani z p. redaktorami, ani z publi- 
cznością. 

Ogłoszenie p. Syrokomli że p. Dabrowskiego 
tego roku nie było w Kownie, zupełnie było bez- 
potrzebne. Gdyby p. Syrokomla chciał przeczy- 
tać ustęp bez poprzedniego uprzedzenia się, do- 
strzegłby w nim nietylko omyłkę drukarską; wy- 
drukowano nami zamiast wami, tak samo jak w ar- 
tykule, p. S. zamiast nami wydrukowano wami. 
Czyż to już zaimki: mają być węzłami gordyjskie- 
mi naszych literackich turniejów? 

Pana Malewskiego widzieliśmy w niejednćj ro- 
li; zawsze oddawaliśmy mu pochwały jako arty- 
ście, wywiązującemu się tak dzielnie z nader tru- 
dnćj roli zbogaconego markiera; ta jedna komiczna 
rolą upoważnia nas, aby p. M. jako komika nie 
tworzącego na scenie karytur, wyżćj postawić nie 
w talencie lecz w artyzmie, nad p. Chomińskiego 
ze sceny Warszawskićj. 

Mówiąc o p. Chomińskim, moglibyśmy równą 
bronią walczyć z p. 5yrokomlą i powiedzićć, że 
najpewniejszy siebie grubo się mylić może. P. Cho- 
miński nie jest bynajmnićj komikiem naiwnym 
przypisuje. Komizm naiwny i niewinny, to Sama 
naturalność, to właściwość artystów, zdolnych 
dźwigać na swych barkach najpoważniejsze role. 
P. Chomiński tego komizmu najzupełniej nie po- 
siada, i w tem odwołuje się tylko do PP. sprawo- 
zdawców teatralnych. Taki komizm widzimy w p. 
Panczykowskim; w roli np. Janek z pod Ojcowa; 
Jest on tu zabawny, naiwny, komiczny i natural- 
ny: Z pewnością każdy tu chłopek zrożumie; zpe- 
wnością autor szczerze podziękuje aktorowi, że 
tak myśl jego, odgadł i artystycznie przeniósł na 
scenę. W p. Zółkowskim taki “komizm uważamy 
jako naturalność wszędzie widoczny, uważany zaś 
jako naiwność z celem tylko rozśmieszenia, poja- 
wia się w nim w pewnych rolach, będących od- 


Stłumione walki, skryte niepokoje, : 
Co w jćj sumieniu, jak na dnie mogiły 
Dotąd leżały, — razem się zbudziły. 


„W jakichże progach moja stopa gości?“ 
Zajękła, szarpiąe len swoich warkoczy; 
„W jakiehże progach! w pieczarze zbrodniczóćj.. 


| poczynkiem po ważniejszych trudach; pamiętamy 
| że w rolach jego np. wieśniaka w Minie córce bur- 
| mistrza iw roli barona w Zachodzie słońca, ko- 
mizm naiwny ze wszystkiemi swemi przynaleźno- 
ściami się okazuje. W ważniejszych rolach, komizm 
p, Z. jest obrachowany, obmyślany; pochodzi 
z r A studjów nad rolą, ze zrozumienia 
jaką dzielną bronią jest komizm, zawsze z pewnym 
celem na sćenie użyty. Taki naiwny;komizm wi- 
dzimy nawet w artystach, którzy ukochali dramat 
itak w p: Rychterze w roli np. bakałarza, lub 
w p. Krolikowskim w komedji np. Folwark. Te 
wszystkie przytaczania robię dla tego; aby jeszcze 
raz pówtórzyć com już napisał o grze p, Chomiń- 
skiego, pozbawionćj wszelkićj naturalności, wszel- 
kiego komizmu naiwnego. 
Dla tegośmy poprzednio powiedzieli tak wręcz 
szczerą prawdę p. Chomińskiemu, że widzimy 
w nim prawdziwy talent, że mamy dla niego sym» 
patję, jako dla artysty i człowieka. P. Chomiński 
ma przed sobą śliczną przyszłość, jeśli * zechce 
zrzucić z siebie te jaskrawe szaty może być ulu- 
bieńcem publiczności; a przedstawiając rolę z kla- 
sy średnićj i rzemieślniczćj, może ją wszystką o- 
panować, a każde jego słowo, każda spiewka wy- 
głoszona na scenie, będzie z sympatją, z nauką 
powtarzana po wszystkich warsztatach, byle p. 
Chomiński przy tych śpiewkach i słowach nie 
tworzył istot, jakie między ludźmi się nie znajdu- 
ją. Jesteśmy pewni, że p. Chomiński zcałym swoim 
dzisiejszym komizmem i śmiechem, gotów by. był 
zawsze stanąć jak ów Bancolo w Wenecji, i grać 
i śmiać się i rozśmieszać, byle tylko uzbierać jak 
największą summę przeznaczoną na wsparcie nie+ 
szczęśliwych i opuszczonych, a że tego dziś nikt 
nie wymaga od p. Chom., powinien pamiętać, że 
i grą swoją może wesprzeć nie jeden ubogi rozum, 
rożczulić nie jedno poczciwe serce, a warsztaty 
zapełnić nauką moralną, którą każdy ocukrzoną 
wesołością łatwo przyjmie i połknie. ©... 
Napisałem tyle, aby choć w części dać, poznać, 

p. Syrokomli, jak pojmujemy sztukę teatralną, ja 
cenimy artystów, gdy o nich jesteśmy na serjo 
pytani. Tyle napisawszy, uie unieśliśmy się ani ra- 
zu, nie zapomnieliśmy się „do tyla, aby w końcu 
tłómaczyć się z obrony. P. Syrokomla tłómacząe 
tę gorączkę wystąpienia swojego powiada, że u- 


? z mna. zawsze. nołożyć ko- 
niec złemu. Ależ do zadania komuś śmiertelności, 


są środki lekarskie i sposoby praktyczne*a lite- 
rąturze przystoi trzymać zawsze ESR NJ 


ma aa 


Zarzucaną mi osobistość, bierzemy na ka: 
wćj gorączki, reszta zaś niknie w obec litewskićj 
dumy, skutkiem którćj p. Syrokomla powiada, że 


| agazrmil ta dla. taxa ahy 


do mąpisania tyla złego, ośmieliło mnie to przeko-- 


nanie, że w warszawskich pismach, o litewskich 
rzeczach można pisać eo się podoba, nie. lękając 
się zadnćj kontrolli. Takie uprzedzenie, dziś już 
najniesłuszniejsze i nadto niewyrozumowane, do 
nas najnieoględnićj jest zastosowane—my owszem 
taką dumę, taką miłość do swoich rzeczy, głębó+ 
ko szanując...... wszystkie urazy..... puszczamy 
| w niepamięć. W „BSZiw 


Tyle już razy na plusk obećj nawy 
Próżno wybiegła, że drży przed nadzieją! 


> Ms = oz) 


Minęła chwila, a już tłumni ludzie 

Loch zapełnili; jakąż weszli droga? 

Nawet ich stopy nie zaszeleściły; 

Czy to nie złuda? ach, dziś nie — to oni... 


„Jestem strażniczka —tak—strzegę zdobyczy j | Lecz jacyż smutni! od stopy do skroni 


„Których z Renatą szatany strzegą. 
„Jakiż mrok dotąd zasłaniał me oczy? 
„Z trwogi że stracę serce najdroższego, 
„Nie próbowałam zwrócić go do Boga; 
„Ale dziś inna ogarnia mię trwoga: 

„Są inne światy prócz świata miłościl...* 


Zrywa się, dłonie na czole zaciska 
Biega w jaskini... goni za pociechą, 
Woła ratunku! ale tylko echo < 
Jéj odpowiada głosem pośmiewiska! 


V 


Nagle stanęła, bo jéj się wydało 

Ze łoskot rudla zaszumiał pod skałą; 
Słucha, chce stąpić... szczęście i obawy 
Biją w Jéj łonie, jéj stopami chwieją; 
Trzyma się tronu — broni się ułudzie. 


Odziani kirem; schyleni bez siły; 

Tylko ostatni niezgięty pod trwogą; 

To Jan! Jan idzie!... przechodząc koło nićj, 
Rzucił spojrzenie tak rozdzierające, 

Że choćby w szczęściu żyła lat tysiące, 

Nie zapomniałaby tego spojrzenia! 

Lecz znowu oczy opuścił ku żiemi, i 
I nie rzekł słowa, i szedł za innemi. 00) 
Ten chłód w spotkaniu, wytrwałość milczenia, 
Tak piorunują duszę utęsknioną, noszą A 
Ze tkliwy podziw na zgrozę się zmienia. 
Kobieca dnma podniosła jój łono; e ii, 
„Ha!“ rzekła w sercu „gdy już nie dbasz 0 
„l ja nie będę tobie naprzykrzoną.« (mnie 


Zmrożone ramie oparła o skały, 
tkanie stłumiła i stała niezłomnie. ©, O 


Oni, jaskinię obsiadają kołem; SĄ 
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W miesiącu wrześniu wykopaliśmy nowy. grób 


- dla starca blisko 100letniego $. p. Dobrowolskie- 


go b. professora, a następnie rektora szkoły ko- 
wieńskićj, Zmarły tyle zostawił różnych po sobie 
wspomnień drogich, że każde jego słowo za życia 
wymówione, jest prawdziwą pamiątką, którą wszy- 
scy co go tylko znali poniosą pewno do grobów 
swoich. Wszyscy uczcili pamięć fstarca oddaniem 
zwłokom jego synowskićj i bratniej, ostatnićj po- 
sługi. Całe Kowno czuło swoją stratę; professo- 
rowie szkół, uczniowie, urzędnicy i duchowień- 
stwo, wszystkie swoje usługi ofiarowali, aby tylko 
orszak pogrzebowy był liczny i świetny. Wszyscy 
śpieszyli na ementarz, aby choć jedną garstką 
piasku przyczynić się do usypania mogiły, na 
którćj modlić się będzie liczna, pozostała rodzina 
zmarłego. B.K. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Telegram y. 
Londyn5Stycznzia. Otrzymaliśmy tu 
wiadomości z Nangasaki z Listopada. I)onosząo- 
ne, że Cesarz japoński w obec wystawionćj „przez 
rząd hollenderski alternatywy, zerwania między 
dwoma państwami; ałbo podpisania artykułów 
dodatkowych do traktatu. 1855 r. zdecydował'się 
nareszcie przyjąć te artykuły. Jeden z nich uświęca 
zasadę pewnego rodzaju wolności handlowej, któ- 
ra następnie ma być uregulowaną. Ta wiadomość 
została tu z wielkićm zadowoleniem przyjętą, bo 
handel europejski w ogóle odniesie znićj korzyść. 
HamburgóŚtycznia. Rząd szwedzki 
mianował p. Ehnemark kontr-admirała, członkiem 
gabinetu w charakterze ministra marynarki. 

Dom Baring w Londynie, sam na siebie zawarł 
pożyczkę norwegską półszósta miljona fr. mającą 
być. spłaconą w roku 1859, a przeznaczoną na 
wspomożenie handlu. 

MadrytaStycznia, Jutro o godzinie 
8ćj z rana Jéj Król. Mość wyjeżdża pierwszy raz 
po rozwiązaniu do kościoła Najświętszej Marji 
Panny d'Attocha na obrząd oczyszczenia. 

Kołćj żelazna z Madrytu do Alicante została 
„otworzoną, (Indep. Belge.) 

"MM Tyr. PRE FEE PP" 

Londyn 5 Grudnla. Ciagle jesteśmy niespokojni 
o prawdziwe położenie Indji, chociaż prassa rzą- 
dowa nie zawiera nic takiego, coby mogło uspra- 
wiedliwić te obawy. Wiadomo jednak, że naczel- 
ny wódz znajduje się w krytycznem położeniui 
że niecierpliwie oczekuje na posiłki. Lord Canning 
i miejscowy rząd Indji, którym przez niejaki czas 
krytyka dawała pokój, obecnie znowu są celem 
silnych ataków. 

Jakiś rodzaj fatalności miesza się do naszego 
systemu rządowego, bo błędy popełnione w Kry- 
mie powtarzają się znowu pod inną formą. w In- 
djach. Wiemy już jakie smutne były skutki opó- 
źnienia w użyciu drogi przez Suez. Teraz dowia- 
dujemy się znowu, że dla braku środków tran- 
sportu, nie można dostawić na miejsce walki, 
wojska przybywającego do Kalkuty. 


Każdy z nich, dłonią drżącą i wyblakłą 
Rachuje perły, kruszce i djamenty 
Które do niego niegdyś należały. 

Tylko jéj dzbanek pozostał nietknięty. 
—Widząc że pyłka złotego nie brakło, 
Z niemą rozpaczą potrząsnęli czołem. 


VI. 


Renata dotąd w zdumieniu głębokiem 
Patrzyła niby obojętnem okiem, 

Lecz gdy powstali, i ku wyjściu ciche 
Zwrócili stopy, taka rozpacz dzika 
Owładła duszę nieszczęsnćj, że pychę 
Zrzuciwszy serca, chce ostatnią próbą 
Wzruszyć sumienie drogiego zmiennika. 


„Czy mie poznajesz; mnie, twojćj Renaty? 
„Wszak ja ci Janie byłam niegdyś lubąl* 


Jan stanął przy nićj jak słup lodowaty— 
Czule i smutnie, z dumą i z pokorą, 
Rzekł szklistym głosem: „Kobieto! dopóty 
„Będziemy pływać w okręcie pokuty, 
„Póki tych skarbów żywi nie zabiorą.* 


Słów jego, pojąć nie może Renata, 
Lecz głos ten słysząc, tak jest zachwycona, 


— 3 — 

Zdaje się niepojętem, że rząd miejscowy nie 
pomyślił wcześnie o zaradzeniu potrzebom, które 
można było łatwo przewidzieć, i publiczność. ży- 
wo się tem zajmuje. 

Times posłał na teatr wojny do Indji—i to jest 
faktem niezmiernie ważnym, p. W.,H. Russell, sła- 
wnego korrespondenta tego dziennika z czasów 
wojny krymskićj. Wiadomo że to jest krytyk nie- 
skazitelny, możemy zatem spodziewać się otrzy- 
mać od niego nie jedną nową wiadomość 6 błę- 
dach tamtejszego rządu i ponowienia tych wzru- 


szających sprawozdań, które nie mało przyłożyły. 


się do podkopania gabinetu lorda Aberdeen. 

Pogłoski względem cząstkowych modyfikacji 
gabinetu ciągle krążą. Parlamentowa większość 
lorda Palmerston więcćj jest pozorną niż rze- 
czywistą. Od wielu lat nie było już gabinetu, 
któryby mógł liczyć na stałą większość, a dziś 
członkowie parlamentu wotują bezwzględnie za 
ludźmi, których. popierają, lub przeciw którym 
walczą. 

Lord Palmerston, który zdaje się nie wiedziec 
o tem, postanowił rządzić za pomocą powagiswo- 
jego imienia. Ale wszelka popularność nie jest pew- 
na i pierwszy minister ma przed oczami groźbę 
nowćj koalicji. Czuje on zatem potrzebę wzmo- 
cnienia swojćj pozycji, ztąd pogłoski o prawdo- 
podobieństwie bliskich zmian gabinetowych. Mó- 
wią o usunięciu się p. Vernon Smith i wejściu do 
gabinetu lorda John Russell. Biega także wieść, 
że lord Panmure ma się: oddalić i Że zastąpi go Si- 
dney Herbert. Rozsądnićj atoli byłoby, gdyby 
lord Palmerston pomyślał o odbudowaniu da- 
wnćj większości liberalnćj na obszerniejszćj pod- 
stawie. Zachodzi tu pytanie, czy tacy ludzie jak 
lord John Russell, sir Sidney Herbert i inninaczel- 
nicy odcieni parlamentowych nie reprezentowa- 
nych w gabinecie, zechcą połączyć swój los z:lo- 
sem lorda Palmerston: Dodamy jednak, że było- 
by bardzo piękną pozycją dla sir Sidney Herbert 
zostać ministrem wojny, a dla lorda John Russell 
jeszcze świetniejszą, objąć ministerstwo Indji. 

(Indépendance Belge). 
E.RJE NC jA 
Paryż:6 Stycznia. 

Pan Persigny przybył dziś do Paryża. Trzech- 

miesięczny, urlop został udzielony panu Charles 


Baudin, który powróciwszy z Petersburga, gdzie 


jak wiadomo był pierwszym sekretarzem ambas- 
sady, miał bezpośrednio udać się jako naczelnik 
missji do Hessen-Kassel. 

Wiadomo że słabość Cesarzowćj spowodowała 
odłożenie do soboty balu, który był zapowiedzia-' 
ny na środę. Ale choćby ten bal odbył się w dniu 
9tym, mimo to środa pozostanie dniem przezna- 
czonym na zabawy w Tuileries; Mówią oò czterech 
wielkich balach i ezterech mnićj urzędowych, któ- 
re mają. być dane téj zimy i czterech koncertach 
w czasie postu. 

Posiedzenie rady stanu zapewnie z powodu u- 
trudzenia w dniu nowego roku, nie miało miejsca 
pod prezydeneją Cesarza, jak było zapowiedzia- 
nóm. Zdaje się, że rada zgromadzi się w końcu b. 


Tak znów szczęśliwa, że jego ramiona 
Białemi dłońmi namiętnie oplata. 

Ah! jakiż zimny ją postrach owłada! 

Pod jćj dotknięciem, postać jego blada 
Tak się rózchwiewa jakby z mgły uwita.... 
Napróżno dłonią za rękę go chwyta: 

Ta dłoń tak silna, ta dłoń ukochana 

Jak śnieg stopniały z jéj ręki ucieka..... 
Nieba! to tylko jest pozór człowieka! 

To nie Jan żywy, ale widmo Jana!... 


VII. 


I duchy znikły; i cicho; — a ona 
Spiorunowana, niema, odurzona, 

Zwolna, w żelaznćj senności objęcie 

Chyli się, chyli kibicia omdlała— 

A mdlejąc cierpi..... uczuła u łona, 

Tu w sercu, boleść jak sztyletu pchnięcie; 
Nagle się zrywa, bo jéj się wydało 

Że spadł z nićj ciężar dotąd jéj nieznany, 
Jakby zrzuciła ogromne kajdany. 

Gdzie spojrzy, widzi, że jak od płomyka 
Blask od nićj pada... porusza się z trwogą, 
Chce stapić, czuje, że ziemi nie tyka. 

Na brzeg wylata; już nie ma nikogo— 
Noc— burza ścichła; lecz jeszcze dojrzała 


tygodnia w tym samym. celu o którym mówiono, 
to jest roztrząsania kwestji proeentu prawnego. 
Zwłoki panny Rachel przybędą jutro do Pary- 
ża, a: pogrzeb odbędzie się. w piatek. Załobny or- 
szak zgromadzi, się w ostatniem. mieszkaniu. sła- 
wnéj artystki, które tak krótko zajmowała przy u- 
licy Vosges. Panna Rachel testamentem żadała 
aby ją pochowano obok jéj. siostry Rebeki, na 
cmentarzu starozakonnym (jest. to, oddział. cmen- 
tarza Póre la Chaise). Ostatnie pociechy religijne 
otrzymała p. Rachel od rabina z Nicei. Zostawia.po- 
łowę swego majątku ojcu i matce, a drugą: poło- 
wę swoim dzieciom, z których starszy przyznany 
jak wiadomo przez pewną osobę wysokiego stą< 
nowiska, znajduje się w Genewie, a drugie w.Pa 
ryżu w kolegjum Stćj Barbary, i 
Urodzona w roku 1820, w jednćj oberży w Szwaj. 
carji z rodziców starozakonnychi bardzo biednych. 
Elżbieta Rachel Felix przez dziesięć lat prowadzi- 
ła nędzny żywot koczujących cyganów. Wibyo- 
nie chodziła od kawiarni do kawiarni ze swoją sio- 
strą Sarą, która śpiewała przy; towarzyszeniu gi- 
tary? Nieco późnićj w Paryżu prowadziła to samo 
rzemiosło, kiedy przypadek postawiłną jćj,drodze 
człowieka, zacnego i rozumnego, który dla. nićj,o- 
degrał rolę opatrzności. Był nim pan Choron.fun- 
dator instytucji  królewskićj muzyki religijnćj. 
Wziął ją na niejaki czas do swojćj szkoły, ale u- 
znawszy. w nićj więcćj zdolności do deklamaeji niź 
do śpiewu, powierzył ją stąraniom.p. Pagnon Saint ` 
Aulaire, który kształcił uczni do, teatru. 
Wkrótce w sali Moliera zwróciła na siebie uwa- 
ge pana Vedel kasjera i Jouslin.de la „Salle gyre- 
ktora w [Theatre français, i weszła. do konserwa- 
torjum w roku 1836. 4 7 bei? 
Figurowała niejaki czas w sali Chantereine, wy- 
stąpiła w Gymnase pod imieniem Rachel, w sztuce 
umyślnie dla nićj napisanćj przez ip: Duport'pod 
tytułem: La Vendeenne, ale. nie, miała.wcale powo- 
dzenia, a i 
Stawszy się uczennicą i protegowaną Samsona, 
po tysiącznych trudnościach weszła nakoniec „do 
Theatre Francais. z pensja 4,000. fr. .W.dniu, 28 
czerwea 1838, roku wystapiła. w  Horacjusząch; 
doktór Veron i p. Jules Janin rozpoczęli dla nićj 
świetną xięgę sławy, Od tego dnia stała, się , oną 
wielką Rachela, królowa w. Fheatre français, mur 
zą trajedji i występujac kolejno -w klassycznych 
trajedjach, jako: Fermjona, Emilja, Amenajda, Eryr 
fila, Morena, Roxana, czarowała cały Paryż Wy- 
sokie. towarzystwo przyjęło ją, z zapałem, stała się 
przyjaciołką najznakomitszych dam. ani 
Używając swojćj najwyższćj władży, wprowa- 
dziła do składu teatru. swoje „siostry: Sarę, Re+ 
bekę, Dinę i brata: Rafaela, Cyfra pobieranćj 
przez nią, osobiście pensji, doszła, do kolossalnćj 
wielkości. zę 
W, dniu 15 maja 1840, roku grała .pierwszy,raz 
rolę Pauliny w Polyenkcie, 4, następnie Marji 
Stuart, Xymeny, Fedry, Agrypiny i Adrianny Les 
couvreur, | roiqgie 
Cała Europa znała cudowny. talent tej :niepo- 
równanćj artystki. Po; Paryżu, na. prowincji, 


Jak czarny okręt pod którym drży fala, N: 
U widnokręgu zwolna się oddala, i 


Dziwiąc się sobie, chwiejąca, struchłała, 
Smetarnym ruchem nocńiego ognika 
Wraca w jaskinie; błędnem okiem toczy... 
Ach! jakiż widok uderza jéj oczy? | r, 
Widzi leżącą — widzi samą siebie ZEE 
Lecz bladą, zimna; — dreszcz ją tak przenika 
Jakby iść miała, na własnym pogrzebie. 


Znowu wybiegła; skacze do otchłani. .,.: 
Czuje z podziwem że głaz jćj nie rani. 
Rzuca się w grzmiące bałwanów przestworZe... 
Czuje ż rozpaczą że tonąć nie może! 
Wtedy pojęła, dla czego, od ziemi 
Takim się lekkim oderwała ruchem, 

Co: dla nićj było kajdany ciężkiemi. 
Nad swoje zwłoki wraca przerażona, 
I zrozumiała z tych zwłok, że i ona 
Już jest umarłą — że i ona duchem. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


~ 


W Rosgji, w Anglji, w Niemczech, w Ameryce, 
wszędzie gdzie się pojawiła, była oklaskiwaną i u- 
wielbianą. (lndep Belge.) 
Times w numćrze otrzymanym wczoraj w Pa- 
ryżu, zamieścił artykuł w którym każdy ustęp zdra- 
dza jakaś niechęć dla Francji. Weżmy na ślepo 


s-pierwszy lepszy ustęp. 


dDówiadujemy się że francuzi postanowili tak- 
że rozpocząć ńieprzyjacielskie kroki przeciw Chi- 
tóm. Mówią że w pewnym wypadku jeden mis- 
sjóńdrz katolicki został zamordowany w Chinach, 
i że Praficja uważając się za protektora missji ka- 


ctóliekich, powzięła postańowienie ukarania chiń- 


czyków z bronią w ręku. Baron Gross posiada si- 
te morską, która pozwala mu wysadzić na ląd 600 
marynarzy; postanowił zatóm przyłączyć się do 
naszych operacji przećiw Kańtonowi. Tym spo- 
sobem będziemy mieli szczególnewidowisko dwóch 
narodów wykonywających razem nieprzyjacielskie 
kroki przeciw temu samemu krajowi, zpowodów 
miajżupełnićj różnych i bez żadnćj formalńćj umo- 
wy przymierza. Rzeczywiście można uważać te 
dwie wyprawy jako zupełnie osobne, bo nie mo- 
zha rozciągać do naczelnie dowodzących wójska- 
mi, stosunków jakie istnieją między pełnomocni- 
kami. . 

Jakie jest znaczenie tćj politycznćj zagadki? Czy 


-Anglja odrżaca współdziałanie Francji na wodach 


Inmdożchińskich, czy też znowu Francja zrzeka się 
uczyńiienia niezmiernych poświęceń, mających tyl- 
ko zapewiiić nowe zadość-uczynienie interessom i 


"ambicji naszych sprzymierzeńców w czasie osta- 


tnićj wojny? Mamy najlepsze powody sądzenia, że 


-tó' ostatnie przypuszczenie jest uzasadnione. 


Stąd wynika, że starając się przedstawić sła- 
-bość sił jakiemi baron Gross ma rozporządzać przy 
wylądówaniu pod Kantonem, *Trm+s postępuje 
wedłig logiki lisa z bajki, który gardził winogrona- 
mi dó których nie mógł doskoczyć. A różnica któ- 
rą chce onuczynić jak najwydatniejszą między ce- 
łami jakie zakładają sobie dwa narody i między 
ich środkami działalności, zdaje nam się być ostro- 
Znością przedsięwziętą zgóry względem opinji pu- 
blieżnćj, dla pokrycia przed narodem angielskim 
ważności odosobnienia w jakiem jak się zdaje Fran- 
cja postanowiła teraz postawić anglików w ich 
kampańnji przeciw Chinom. a 

"Zdaje się że rząd francuzki postanowił nie zaj- 
mować Kantonu. Zajęcie tego obszernego miasta 
handłowego, jest operacją militarną, rzeczywiście 
nader ważną, ale połączone siły Anglji i Francji, 
doprowadziłyby ją złatwością do celu. Trudności 
rożpóczęłyby się dopiero w obec trwałćj okupacji 
i Francja ma silne postanowienie nie postępować 
tak daleko. W tym celu wysłane zostały do admi- 
rała Rigault de Genouilly rozkazy, aby przedsię- 
wziął potrzebne środki dla rozpoczęcia z siłami któ- 
remi rozrządza, operacji na wodach Kochinchiny. 
Celem tych operacji będzie podobno Turana, wa- 
ùy pórt Kochinchiiski, który jak wspomnieliśmy, 
odstąpiony w roku 1787 rządowi francuzkiemu, 
nie był dotąd przez niego zajęty. 

„POS żołnierzy które niedawno posłano 
w posiłek admirałowi, przeznaczone były od razu 
dla wyprawy Kockińchińskićj. 

Dziś jeśli mamy wierzyć pogłoskom krążącym 
w wyższych sferach dyplomacji, Cesarz miał na ra- 
dzie,ministrów roztrząsać, czy nie należałoby no- 
wy również. silny oddział, posłać dla eskadry na 
morzach Indo-chińskichĄ sd ojn; 

Zapewniają że juź miały miejsce. porozumienia 
dyplomatyczne między gabinetami Paryża i Ma- 
drytu, w celu skłonienia rządu hiszpańskiego dó 
SASAHA Francją w wyprawie do Kochin- 
chiny. "Zdaje Się, że negocjacje te otrzymały po- 
myślny skutek i że Hiszpanja chętnie zobowiązu- 


je się idostarczyć pewny: końtyngens żołnierzy | | 
5 | w okolicy Potenza, wymieniają Brienza, gdzie pra- 


który weźmie. g:gàrnizonów zajmujących wyspy 
Filipińskie. 

"Mówią o 1000 lub 1500 żołnierzy, których rząd 
hiszpański odda. do dyspozycji Francji. Nie po- 
trzebujemy dodawać, że za tę pomóc, ważne ko- 
rzyści zapówniorjie będą Hiszpanji w razie pomy- 
ślnego rezultatu; a również naturalńćm jest, że Hi- 


szpanja pragnie bardżo wprowadzić swój wpływ 


na tych wodach. 

— Jeszcze raz piszemy” kilka słów o kwestji 
mołdo-wołoskiej, mówi jeden z korrespondentów 
paryzkich w Indepćndance Belge, bo w żaden spo- 
sób nie możemy pisać się na zdanie tych którzy 
twierdzą, że Francja zupełnie ztzekła się projektu 
połaczenia Xięztw Naddunajskich. Od samego po- 


u wzz 


czątku nie byliśmy optymistami w tej kwestji, któ- 
ra jednak jest nam bardzo drogą, nie zamykaliśmy 
oczu na hieżmierne przeszkody przedstawiające 
się przeciw temu projektowi, nie przestawaliśmy 
powtarzać, że dobra chęć Francji rozbije się o złą 
wolę Anglji i straszny upor Austrji i Turcji. Ale 
dziś mamy niezbite powody do oświadczenia, że 
Francja nie ustąpi bez wytrwałćj walki nanadcho- 
dzących posiedzeniach. Coś podobnego nie zga- 
dza się ani z tradycjami Napoleona Igo, ani zje- 
go zwyczajem politycznym, ani z jego interessami. 
Oświadczywszy się pierwiąstkowo otwarcie na ko- 
rzyść połączenia, nie da on się odstraszyć liczba 
przeciwników. Rząd jego wypowie myśl swoją 
ostatni raz w kongressie i jeśli nie potrafi zape- 
wnić jéj tryumf, przynajmnićj Francja wyjdzie ztćj 
walki bez zarzutu. 

Rzecz dziwna, opowiadano nam, że baron Hüb- 
ner mówił do pewnćj osoby która go niedawno 
odwiedzała, że Austrja do ostatka oponować bę- 
dzie przeciw połączeniu Xięztw, ponieważ uważa 
je jako bardzo niebezpieczne dla Turcji, dla wseho- 
du i dla pokoju Europy, ale że Cesarz Franciszek 
Józef nie wypowie wojny Francji z powodu tej 
kwestji. Francja naturalnie sama jedna nię dopro- 
wadzi do skutku związku Xięztw, Austrja zatem 
przeciw nićj samćj nie miałaby powodu występo- 
wać do wojny. Und. Belge.) 

WAERN CEES 

Piszą z Neapolu 29 Grudnia dö Univers: 

Nieszezęśliwe wypadki trzęsienia ziemi ciągle są 
głównym przedmiotem zajęcia i rząd co dzień o- 
głasza w dzienniku urzędowym wszelkie otrzyma- 
ne w tym względzie wiadomości. Raporta z pro- 
wincji naturalnie są jeszcze bardzo niekompletne, 
bo w wielu miejscach dokumenta mogące ułatwić 
tę pracę są zupełnie zniszczone, rejestra stanu cy- 
wilnego nie istnieją wcale. 

Obfita pomoc rozsyłaną jest na wszystkie stro- 
ny dzięki staraniom rządu, a troskliwość króla 
rozciąga się do najdrobniejszych szczegółów, we 
wszystkićm co może złagodzić smutne położenie 
tych, którzy przeżyli tyle klęsk. Wszystkie gałę- 
zie administracji rozwijają jak największą czyn- 
ność, we wszystkich prowinejaeh organizują się 
składki dobrowolne, dary składane są w najdro- 
bniejszych gminach, a zboże, mąka, bielizna, ubra- 
nie, bydło, lekarstwa, żywność i zapasy wszelkie- 
go rodzaju, składane są w naturze. Teatra przy- 
gotowują widowiska na dochód ofiar trzęsienia 
ziemi. Urządzają się koncerty, loterje fantowe, 
jednem słowem wszelkie środki dobroczynności 
są w ruch wprawione dla ulżenia niedoli i wszyst- 
kie klassy ludności z najszczerszą gorliwością od- 

owiadają tym uczuciom. 
i Według objaśnień jakie zebraliśmy pokazuje się, 
że z wszystkich wstrząśnień jakie zaszły tym ra- 
zem, dwa najgwałtowniejsze były te, jakich do- 
świadczono w Potenza (Principato citeriore). Po- 
przedzone okropnym podziemnym hukiem i wy- 
schnięciem nagłem studni, ktorych woda na kilka 
dni pierwćj już się bardzo zniżyła, te dwa wstrzą- 
śnienia odznaczały się nadzwyczajną siłą rzutów. 
Sprzęty i inne przedmioty bardzo ciężkie przerzu- 
cone bywały z jednego końca pokoju na drugi, 
W wielu miejscach trzęsienie ziemi było w kie- 
runku wirowym (vorticóso) c6 móżna postrzegać 
na murach i zwaliskach domów, których /facjaty 
są w stronie zupelnie przeciwnej tćj, gdzie się po- 
przednio znajdowały. Zboczenia mnićj więcćj mo- 
cne, okazały, się w tym rodzaju w wielu miejscach. 
Trzęsienia te były tak gwałtowne, że jedynie poż 


| równać je można z najstraszniejszem trzęsieniem; 


jakie nawiedziło Kalabrję w roku 1783, gdzie by- 
ło do 130,000 ofiar i gdzie przeszło sto miast i 
gmin uległo zupełnemu zniszczeniu. 

Między miejscami, które najwięcćj ucierpiały 


wie wszystkie wielkie gmachy i większa część in- 
nych domów leży w zwaliskach.  Odszukiwanie 


trupów odbywa się. z wielką gorliwością i pośpie= 


chem, bo w powietrzu dają sięuczuwać zgniłewy- 
ziewy, „które mogłyby powiększyć jeszcze mie- 
szczęścia. 


W następujących miastach i gminach nieszczę- 


ścia były największemi, ale nie możemy jeszcze 
podać dokładnych cyfr ofiar. Pertosa jest prawie 
zupełnie zniszczone. -Mniemają że liczba zabitych 
wynosi do 300. 

W Vignola, nie znamy jeszcze liczby ofiar, któ: 
ra w każdym razie jest okropna. Był tam jedno- 
cześnie z trzęsieniem ziemi, podobnie jak w Lau- 


renzana, pożar. Jakże okropny musiał być ten wi- 
dok, wpół spalone trupy wygladają przerażająco. 
W Massiconuovo dwie trzecie części budynków, są 
zupełnie zniszczone, a reszta w okropnym stanie. 
Calvello jest stosem zwalisk, z którego z pośpie- 
chem wydobywają zwłoki ofiar; liczby ich dotąd 


„oznaczyć nie można, i nie można nawet dziwić się 


temu, pomimo nie wyczerpanćj gorliwości władz. 
Bo:w takiem położeniu statystyka ofiar śmierci nie 
jest najważniejszym przedmiotem, pilniejszą jest 
nierównie pomoc rannym i tym wszystkim, któ- 
rzy przeżyli te katastrofy. 

Wiadomości z Kapitanatu donoszą, że w tćj pro- 
wincji nie było żadnych nieszczęśliwych wypad- 
ków, liczne mieszkania i gmachy wiele ucierpiały 
od trzęsienia. 

Paropływy marynarki krółewskićj z portów Ñe- 
apolui Gaeta przewożą żolnierzy wszystkich kor- 
pusów i robotników do odkopywania trupów, róz- 
bierania pod dyrekcją inżenierów domów grożą- 
cych upadkiem i oddawania wszelkich usług, ja- 
kich ludność potrzebować może w tych smutnych 
okolicznościach! Posłano także kommissję nauko- 
wą dla cznienia obserwacjii studjów nad przy- 
czynami tych fenomenów. (Union). 


PL 625, Orda Witoldi oby, z 


PŁZYJECH ALI DO WARSZA WY. 
Paryża or 601, Wężyk Fe- 


Byszewski. Flor, oby. z 
Drzewiec nr 584, Boski, licja obyw. z Krakowa nr 
„A332. 1 


Konst. oby. z Żyzyna nr 
585, Bocheński Fran. ob. z — 
Rudy Malenieckićj nr414, WYJECHALI 7 WARSZAWY. 
Czapski Leonard ob. z Ra- Grabiański Sewe. obyw. 
donic nr 584, Czapliński do Ożarowie , Stojowski 
Hen. oby. z Krzynowłogi Kazi. ob. do Pinczyc, Suli- 
nr 585, Dabrowski Ignacy  mierski Fel. oby. do Siera- 
ob. z Mykanowa nr 1574, dza, Siemiątkowski Wł odz. 
Narbut Benedykt sędzia oby. do gub. Wołyńskićj, 
pokóju z Kupisk nr 613, Wąsowicz Karol obyw. do 
Wojniłowicz Lud. dymis. Smogorzewa, Zielonka Wł. 
porucz. z Cesarstwa nr ob. do Wrocławia. 

— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 283,, wyjechało 185. 


AUS GIEŁDY WARSZAWSHIEJ, 
dnia 11 Stycznia 1857 roku. 
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oprocz kuponu (5%) 
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+ ń Ę Jx,roku 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg Żelaznych, praemium, : . . 
©bligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
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Moskwa 100 Rs. k. t-| 99 | — 
Petersburg 10083, |1M.| 99 (5 
R zh 100 Rs. |k. t. —'| = 
Paryż « «e «+ « e 300 Fran.|[2 M.| 81 | 30 
mzoe. . 300 Frad. fU M.| — | — 
Wiedeń . . . 150 Zł. R.|2 M] s 10 


Wrocław o. . . . 100 Tal. |2 M. | 
Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs, 1 kop. 122, 
od listów zastawnych kop. 3/4 

od nowój rossyjskićj pozyczki Rs. 1 kop. 25 


TEATR ROZMAITOSCI. Dziś: Zemsta za mur 


graniczny. 


NAŻĄDANIE PIERWSZA WYSTAWA- 


Cykloramy 


wojny Krymskiéj i innych obrazów. — Cena zniżona kop. 
15, dzieci płacą połowę.— GŹ Tylko przez krótki czas 
jeszcze do widzenia. 
PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. są RR 
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